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    Płatki śniegu tańczyły wświetle latarni jak kłębki waty. Nie obrały kierunku, nie wiedziały, czy lecą wdół, czy wgórę, dawały się jedynie unosić piekielnemu lodowatemu wichrowi, nadciągającemu zwielkiej ciemności nad Oslofjorden. Kłębiły się razem, wiatr iśnieg, wmroku między pozamykanymi nanoc budynkami magazynowymi nanabrzeżu. Wiatrowi wkońcu się to nudziło iporzucał swojego partnera dotańca przy samej ścianie. Tam suchy, przewiany śnieg wbijał się pod podeszwy butów mężczyzny, któremu właśnie strzeliłem wpierś iwszyję.


    Krew zkołnierzyka koszuli skapywała naśnieg. Nie znam się wprawdzie zbyt dobrze naśniegu – ani też, jeśli chodzi ościsłość, naczymkolwiek innym – ale czytałem, żekryształki lodu, które tworzą się natrzaskającym mrozie, są zupełnie inne niż te wśniegu mokrym, ziarnistym czy szreni. Forma kryształków iich suchość sprawiają, żezawarta wekrwi hemoglobina zachowuje natakim śniegu głęboką intensywną czerwień. Wkażdym razie śnieg, naktórym stał ten człowiek, skojarzył mi się zkrólewskim purpurowym płaszczem zgronostajem, takim jak narysunkach wksiążce znorweskimi baśniami ludowymi, które kiedyś czytała mi matka. Lubiła baśnie ikrólów. Pewnie właśnie dlatego nadała mi imię pojednym znich.


    W„Aftenposten” napisali, żejeśli taki mróz utrzyma się doNowego Roku,to 1975 będzie najzimniejszym rokiem odczasów wojny izostanie zapamiętany jako początek nowej epoki lodowcowej, której nadejście uczeni wróżą już odjakiegoś czasu. Ale coja tam wiem. Wiem tylko, żestojący przede mną mężczyzna wkrótce umrze – tych drgawek nie dasię pomylić zniczym innym. Był jednym zludzi Rybaka. To nie miało żadnych pobudek osobistych. Powiedziałem mu zresztą otym, zanim osunął się naziemię, pozostawiając namurze smugę krwi. Nie sądzę wprawdzie, żeby ztego powodu zrobiło mu się lżej. Kiedy mnie ktoś będzie miał zastrzelić, wolałbym, żeby to było zosobistych pobudek. Nie powiedziałem też tego wcale poto, byjego duch mnie nie nawiedzał, bonie wierzę wduchy. Poprostu nic innego nie przyszło mi dogłowy. Oczywiście mogłem się zamknąć izwykle się zamykam. Coś więc musiało sprawić, żenagle stałem się taki rozmowny. Może nadchodzące święta. Słyszałem, żemy, ludzie, wczasie Bożego Narodzenia usiłujemy się dosiebie zbliżyć. Ale coja tam wiem.


    Myślałem, żekrew zamarznie naśniegu itak zostanie. Tymczasem jednak śnieg wsysał ją wsiebie, wciągał pod powierzchnię, skrywał, jakby sam jej potrzebował.


    Idąc dodomu, wyobrażałem sobie powstającego zzaspy bałwana, takiego zledwie widocznymi naczyniami krwionośnymi pod trupiobladą lodową skórą. Zbudki telefonicznej zadzwoniłem doDaniela Hoffmanna izameldowałem, żerobota wykonana.


    Hoffmann odparł tylko, żeto dobrze. Jak zwykle nie zadawał żadnych pytań. Albo nauczył się ufać mi wciągu tych czterech lat, kiedy likwidowałem dla niego, albo nie chciał słuchać. Robota wykonana, więc pocoktoś taki jak on miałby się tym zadręczać, skoro płacił zaeliminowanie udręk? Kazał mi przyjść dobiura następnego dnia ioznajmił, żema dla mnie nową robotę.


    –Nową robotę? – powtórzyłem, czując, żeserce podskakuje mi wpiersi.


    –Tak – potwierdził Hoffmann. – Nowe zlecenie.


    –Aha.


    Zulgą odłożyłem słuchawkę. Booprócz tego, corobię, nadaję się doniewielu innych rzeczy.


    Aoto cztery rodzaje robót, dojakich się nie nadaję. Prowadzenie samochodu, którym się ucieka. Owszem, potrafię szybko jeździć, nie oto chodzi. Ale nie umiem jechać anonimowo, a ktoś, kto kieruje uciekającym autem, musi umieć jedno idrugie. Należy prowadzić tak, żeby być poprostu jeszcze jednym samochodem nadrodze. Wpakowałem siebie idwóch innych dowięzienia tylko dlatego, żenie jeżdżę dostatecznie anonimowo. Gnałem jak szatan, przeplatałem leśne drogi głównymi szosami idawno zgubiłem pościg, a dogranicy szwedzkiej zostało mi zaledwie kilka kilometrów. Zdjąłem więc nogę zgazu, jechałem wolno iprawidłowo, niczym dziadek naniedzielnej wycieczce. Mimo to zatrzymał nas policyjny patrol. Policjanci, jak mówili później, nie mieli pojęcia, żeto samochód wykorzystany przy napadzie iżenie jechałem zaszybko ani nie złamałem żadnych przepisów drogowych. Twierdzili, żechodzi osposób, wjaki prowadziłem. Nie rozumiem, cokonkretnie mieli namyśli, wkażdym razie uznali, żejest podejrzany.


    Nie nadaję się donapadów. Czytałem, żeponad połowa pracowników bankowych doświadczających napadów zmaga się później zproblemami psychicznymi, niektórzy nawet dokońca życia. Ale coja tam wiem. Wkażdym razie ten staruszek, który siedział wokienku napoczcie, kiedy tam weszliśmy, zaczął się zmagać zproblemami psychicznymi cholernie szybko. Zwalił się naziemię, jakby tylko dlatego, żelufa mojej strzelby celowała raczej zgrubsza wjego stronę. Dzień później wgazecie przeczytałem, żezmaga się zproblemami psychicznymi. Szybka diagnoza, ale itak problemy psychiczne to ostatnia rzecz, jakiej bym sobie życzył. Poszedłem odwiedzić go wszpitalu. Oczywiście mnie nie rozpoznał, bonapoczcie miałem natwarzy maskę Świętego Mikołaja. (To było idealne przebranie, nikt naulicy nie zareagował natrzech facetów wpełnym mikołajowym umundurowaniu wybiegających zworkami zurzędu pocztowego wsamym środku świątecznego rozgardiaszu). Stanąłem wdrzwiach dosali ipatrzyłem, jak staruszek, który leżał naśrodkowym łóżku, czyta „Klassekampen”, komunistyczną gazetę. Nie mam nic przeciw komunistom jako ludziom. Chociaż właściwie mam. Ale nie chcę mieć. Uważam poprostu, żeoni się mylą. Dlatego odczuwałem tylko niewielkie wyrzuty sumienia ztego powodu, żebyło mi owiele lepiej, kiedy zobaczyłem, żefacet czyta „Klassekampen”. Oczywiście istnieje różnica między małymi a dużymi wyrzutami sumienia. No itak jak powiedziałem, było mi o wiele lepiej. Zerwałem jednak znapadami. Mogło się przecież zdarzyć, żenastępny staruszek już nie będzie komunistą.


    Nie mogę też pracować przy narkotykach,to już numer trzy. Zwyczajnie sobie nie radzę. Nie chodzi oto, żenie potrafię wycisnąć forsy ztych, którzy są dłużnikami moich szefów. Ćpuny same są sobie winne, a moim zdaniem ludzie powinni płacić zaswoje błędy, poprostu. Problem polega raczej natym, żemam słabą iwrażliwą naturę, jak to określała moja matka, a ona chyba się namnie poznała. Wkażdym razie muszę się trzymać zdaleka odnarkotyków. Jestem – według niej – typem człowieka, który szuka czegoś, czemu mógłby się podporządkować. Religii, starszemu bratu, szefowi. Albo alkoholowi inarkotykom. Nadodatek nie umiem też rachować, ledwie udaje mi się policzyć dodziesięciu ijuż tracę koncentrację. Głupia sprawa, jeśli chodzi okogoś, kto ma handlować narkotykami albo egzekwować długi,to się samo przez się rozumie.


    No dobrze. Ostatnia rzecz. Prostytucja. Znów trochę to samo. Nie mam nic przeciwko temu, żeby kobiety zarabiały tak, jak chcą, a jakiś facet – naprzykład ja – zgarniał jedną trzecią ich zarobków zaorganizowanie im odpowiednich warunków pracy, niech się koncentrują narzemiośle. Dobry alfons jest wart każdej korony, jaką mu płacą, zawsze tak uważałem. Kłopot wtym, żetak szybko się zakochuję, a wtedy tracę zoczu interes. No inie umiem szturchnąć, uderzyć kobiety czy jej pogrozić, wszystko jedno, czy jestem wniej zakochany, czy nie. Może to ma związek zmoją matką, nie wiem. Ale pewnie dlatego nie mogę nawet patrzeć, jak inni tłuką kobiety. Coś mi odbija. Weźmy naprzykład Marię. Jest kulawa igłuchoniema. Nie wiem, jaki związek mają zesobą te dwa kalectwa, prawdopodobnie żaden, ale tak to już bywa, żekiedy raz zacznie się dostawać złe karty,to dalej się takie sypią. Pewnie dlatego Maria związała się zwariatem, ćpunem. Gościem zeleganckim francuskim nazwiskiem, który był winien Hoffmannowi trzynaście tysięcy zatowar. Zobaczyłem ją pierwszy raz, kiedy Pine, szef alfonsów Hoffmanna, pokazał mi dziewczynę wpłaszczu własnej roboty, zwłosami upiętymi wkok, wyglądającą tak, jakby wyszła prosto zkościoła. Siedziała naschodach przed knajpą Ridderhallen ipłakała, a Pine wyjaśnił mi, żebędzie musiała odpracować narkotykowy dług swojego chłopaka. Pomyślałem, żenajlepiej byłoby zapewnić jej łagodny start, wyłącznie ręczną robotę. Ale wyskoczyła zpierwszego samochodu, doktórego wsiadła, jeszcze przed upływem dziesięciu sekund. Zanosiła się płaczem, a Pine nanią wrzeszczał. Może wydawało mu się, żeona go usłyszy, jeśli tylko będzie krzyczał dostatecznie głośno. Może właśnie oto chodziło. Oten wrzask. No iomoją matkę. Wkażdym razie odbiło mi ichociaż wpewnym sensie rozumiałem argumenty, które Pine usiłował zapomocą fal dźwiękowych przesłać dojej mózgu, skończyło się tym, żesprałem nakwaśne jabłko własnego szefa. Potem zabrałem Marię domieszkania, októrym wiedziałem, żejest dowynajęcia, a później poszedłem doHoffmanna ioświadczyłem, żenaalfonsa też się nie nadaję.


    Hoffmann jednak powiedział – nacorównież nie miałem żadnych kontrargumentów – żenie może pozwolić, byludzie nie spłacali długów, botakie historie natychmiast wywierają wpływ nadyscyplinę płatniczą innych, ważniejszych klientów. Mając więc świadomość tego, żePine iHoffmann ścigają dziewczynę, która była natyle głupia, żeprzejęła długi swojego chłopaka, zacząłem szukać Francuza, ażwkońcu go znalazłem wkomunie naFagerborg. Był równie zaćpany, cospłukany, więc zrozumiałem, żebez względu nato, jak będę nim potrząsał, zkieszeni nie wypadnie mu nawet korona. Poinformowałem go, żejeśli znów bodaj zbliży się doMarii, wbiję mu kość nosową wmózg. Prawdę mówiąc, wątpię, bycokolwiek jeszcze zostało zjednego idrugiego. Potem poszedłem doHoffmanna, oznajmiłem, żechłopak Marii nareszcie zdobył jakąś forsę, wręczyłem mu trzynaście tysięcy ipowiedziałem, żeliczę, iżsezon polowań natę dziewczynę można tym samym uznać zazakończony.
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